
Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fenygów, w cesarstwie niemieckieni 9 marek 15 fenygów. w Austryi i Węgrzech 6 guldenów we Prancyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków. — W innych krajach cena prenumeracyjna Poznańskj 
z dołączeniem odnośnego portoryum. ■

Przedpłatę przyjmują wszystkie ces. i król, urzędy pocztowe, w Poznaniu ekspedycya Kuryera Poznańskiego w drukami Jarosława Leitgebra prrzy placu Wilhelmowskim Nr. 17, jako też następujące ajeneye:
Itnwicz, Chwaliszewo 13. Pan Feckert j«n. róg Berlińskiej i Młyńskiej ul Pan M. Zeitgeber i Sp., plac Wilhelmowski 3. Pan K. Reyzner, ul. Wodna i róg Garbar

„ J. 14. Nowakowski, Półwiejska ul. 2. „ Robert Seidel, Sw. Marcin 57.
Pani Pawłowska, Wrocławska ul. 6.

Pan J. Aflclt
„ S. Aleksander. Sw. Marcin 11 
„ Izydor Rusek, Sapieżyński plac 1 i 2.
„ T. Daszkiewicz, księgarnia Wodna ul. 28

M. <’. Holtinaiiu, narożnik Starego Rynku 
i Nowej ulicy.

Hnininel, Wrocławska ul. 9.
Abonentom miejscowym za opłatą 50 fenygów kwartalnie odsyłamy ,.Kuryera“ codziennio do domu.
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (sześcio-łamowego) 15 fenygów, reklam 30 fenygów; tłomaczenia na język polski bezpłatnie.

Edward Stiller, Sapieżyński plac 6.

Expedycya „Kuryera Poznańskiego44 w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim w drukarni J. Leitgebra.

POZNAN, 29 marca.

Najważniejszą kwestyą, która porusza umy­
sły w Niemczech dla niesłychanego jej zna- 
czeuiaiwpływuua przyszłe ukonsolidowanieNiemiec, 
jest projekt rządu pruskiego, przedłożony już 
sejmowi tegoż państwa a mający na celu sprze­
daż kolei żelaznych rządowych pruskich, praw 
rządu pruskiego do innych pruskich kolei, rzą­
dowi cesarstwa. Projekt teu oprócz niezmiernej 
doniosłości finansowej i ekonomicznej, ma także 
równą douiosło.ść polityczną, jako nowy zamach 
centralizmu i unitaryzmu państwowego przeciw 
federalizmowi i samorządowi pojedyńczych państw 
hizeszy Niemieckich. Z tego powodu projekt ten 
ma lub też zyskać może doniosłość szerszą nawet 
niż czysto-niemiecką, zwłaszcza jeżeli przyjdzie 
do starcia między federalizmem czyli partykula­
ryzmem, jak go przezywają narodowo-liberalni, 
bronionym przez Saksonią, Bawaryą i Wyrten- 
hergią, a napadającym nań centralizmem pruskim. 
Walka podobna alboby się zakończyła klęską fe- 
deralizmu, a wówczas książęta niemieccy zostaną 
sprowadzeni do stopnia monarchów bez znacze­
nia, bardzo bogato uposażonych; albo partykula­
ryzm odeprze atak przeciw niemu wymierzony, a 
w takim razie klęskę poniesie dzisiejszy centra­
lizm prusko-nieiniecki, a nawet dzisiejsza jedność 
niemiecka powstrzymana w swym biegu, może 
być aż do podstaw zachwianą. Wobec więc faktu, 
który tak wielkie ma znaczenie polityczne, 
warto śledzić wszystkie fazy, przez jakie przecho­
dzi pomysł ks. kanclerza niemieckiego. —- 
Z państw, większej zażywających powagi w Zwią­
zku niemieckim, najmniej do tego czasu odzy­
wała się o projekcie Wyrtenbergia. Wczoraj do­
piero poruszono tę sprawę na posiedzeniu Izby 
poselskiej w Stuttgardzie. Stawiano kilka wnio­
sków. Posłowie Schmidt, Sarwej i 2 a towarzy­
szy uczynili wniosek, aby Izba zechciała spowo­
dować rząd do starania się o przyprowadzenie do 
skutku prawa kolejowego dla niemieckiego związku 
i w ten sposób zagrodziła drogę odstąpieniu żela­
znych kolei na rzecz państwa. — Poseł zaś 
Elben z 8 towarzyszami wniósł o nakłonienie 
rządu do tego, aby starał się usunąć wszelkie

niedogodności, jakie w zarządzie kolei żelaznych 
niemieckich panują. Dalćj powinien rząd, jeżeli 
w kwestyi kolejowej pozostawiony mu będzie 
tylko wybór pomiędzy przejściem pruskich kolei 
żelaznych na rzecz cesarstwa i zakupieniu pru­
skich kolei prywatnych przez Prusy, zgodzić się 
na pierwszą alternatywę. — Poseł Oesterlen z 15 
towarzyszami interpelował rząd, co wie o projek­
cie kolejowym, jakie zamierza zająć wobec tego 
stanowisko i jakie ma pojęcie prawne pod wzglę­
dem skutków dla Wyrtenbergii z nabycia kolei 
żelaznych przez cesarstwo. Obrady nad wspom- 
nionemi wnioskami i odpowiedź na interpelacyą, 
ma nastąpić w najbliższy czwartek. — Z wnio­
sków tych i pytań nie możua wróżyć dla pro­
jektu przychylności Wyrtenbergii.

Konferencya namiestnika Dalmacyi jenerała 
Rodicz z gubernatarem Aali baszą i jenerałem 
dowodzącym w Hercegowinie Mukhtar baszą, 
odbyta w zeszłą niedzielę w Dubrowniku, miała 
na celu obmyślić sposoby i środki, jakby spokój 
przywrócić w zrokoszowanych prowineyach. Czy 
tym połączonym usiłowaniom uda się cel osią­
gnąć, to inne pytanie. Zgodzono się na to, jak 
donosi ajeneya Hawasa, aby wprowadzić w ży­
cie wszystkie w nocie hr. Andrassy zapropono­
wane a przez sułtańskie irade na dniu 12 b. m. 
wBośnii i Hercegowinie ogłoszone reformy. Raz 
jeszcze ma być powtórzone obwieszczenie, że od 
dnia proklamacyi licząc, w 24 dniach wszystkim 
zbiegłym mieszkańcom wolno powrócić do swych 
siedzib a powstańcom poddać się rządowi; 
w przeciwnym razie utracą mieszkańcy swoją 
własność, powstańcy zaś w-yguani będą z Turcyi. 
Wszystkie te odezwy byłyby bardzo dobre, gdy­
by wT ich szczerość Hercegowińcy i Bośniacy 
mogli i chcieli wierzyć. Ale ponieważ żadnej 
w tym względzie nie mają rękojmi, dla tego 
i przypominanie proklamacyi przebrzmi bez sku­
tku. — Oprócz tego dał Mukhtar basza zaręcze­
nie jenerałowi Rodicz, że przyzwoli na zawiesze­
nie broni, jeżeli powstańcy nie będą mu prze­
szkadzali w zaprowiantowaniu Niksicza. — Wbrew 
temu twierczi telegram inny z Dubrownika do 
dziennika Ruski Mir wysłany, że Mukhtar ba­
sza otrzymał z Carogrodu rozkaz, aby nie po­
zwolił na zawieszenie broni, tylko starał się

zgnieść powstanie. — Wiadomość ta rozdrażniła 
znowu nadzwyczajnie opinią w Rosyi, a dzienniki 
biją na alarm wojenny.

Telegramy z Londynu podają obszerne spra­
wozdania z posiedzeń obydwóch Izb angielskiego 
parlamentu w nocy z poniedziałku na wtorek. 
W Izbie parów podnosi głowę opozycya przeciwko 
tytułowi indyjskiego cesarstwa. Lord Schafter- 
bury wnosił o wysłanie do królowej adresu z pro­
śbą, aby zamiast tytułu cesarzowej zechciała ra­
czej przyjąć tytuł, któryby więcej harmonizował 
z historyą kraju i lojalnością jej wiernych pod­
danych. — Także mityng ludowy w Leicester 
zebrany demonstrował przeciwko nowemu tytu­
łowi. — W Izbie niższej angielskiej długie to­
czono debaty nad sprawozdaniem pana Cave i po­
łożeniem finansowem Egiptu. Kanclerz North- 
cote utrzymywał, że jego zapatrywania się na 
położenie finansowe Egiptu, wypowiedziane na po­
siedzeniu z 11 b. m. w niczem się nie zmieniło, 
owszem utwierdziło tylko przez sprawozdanie p. 
Cave. Jeżeli pierwszy minister Disraeli mówił 
o niepewnem położeniu finansów egipskich, wcale 
to nie ściągał do pewnych odkryć, w sprawozda­
niu p. Cave poruszonych, lecz do tego faktu, że 
Khedywe usiłuje przyczyny obecnego złego stanu 
finansów usunąć. Ogłoszenie sprawozdania p. 
Caves nie może szkodzić wcale Khedywie, rząd 
iednak zniewolony jest szanować jego życzenia. 
— W dalszym przebiegu posiedzenia zapowie­
dział p. Campbell na jutro interpelacyą, czy 
Khediwe posiada także poufne sprawozdanie an­
gielskiego komisarza i czy rząd ogłosi te ustępy 
sprawozdania, przeciw których ogłoszeniu Khe­
dywie nie miałby nic do nadmienienia. — 
Anderson zamierza również interpelować jutro 
pana Disraelego, czy zachodził już kiedy
taki przypadek, aby monarcha w czasie
posiedzeń parlamentarnych wydalał się po za gra­
nice swego kraju, czy są jakie ważne polityczne 
powody, któreby to nadzwyczajne postępowanie 
usprawiedliwiały i jakie zarządzono środki, aby 
w czasie nieobecności królowy sprawy państwa 
żadnej nie doznawały przeszkody. — Na pytanie 
odnośne p. Hartington oświadczył Disraeli, że 
w tej chwili nie może oznaczyć dnia na obrady 
nad misyą p. Cave, prawdopodobnie może to na-

stąpić w wtorek lub w piątek. — Na zapytani' 
Barclaya odrzekł Disraeli, że nie uważa za sto­
sowne przekładać korespondencyi odnoszącej się 
do noininacyi komisarza dla egipskiego banku, 
narodowego. — W końcu zapowiedział kanclerz« 
Northcote, że w najbliższy poniedziałek przed-1' 
łoży budżet. n

W senacie włoskim przedstawił wczoraj.« 
pan Depretis program, jakiego nowy gabinet 
w rządach zamyśla się trzymać. Zawiera on na-lj 
stępujące momenta: reforma politycznego prawa- 
wyborczego w myśl prawdziwej wolności i woli1 
narodu; niezgodność odpowiedzialności deputowa­
nego z publicznym urzędem, ulepszenie położenia* 
urzędników, bezwarunkowa niezawisłość stanu sę 
dziów; wpolityce kościelnej nie myśli; 
rząd ani agresywnie ani nieprzyjaznie postępo­
wać, w żadne jednak układy z organami kościel-' 
nemi, wdawać się nie myśli, lecz prawa istnie­
jące będzie usiłował ściśle przeprowadzić i nad 
ich wykonywaniem surowo czuwać; gabinet za­
strzega sobie jednak przełożenie nowego prawa, 
któreby w rozleglejszy sposób zabezpieczało wol­
ność sumienia i uregulowało zarząd majątku ko­
ścielnego ; przedłoży także prawo względem ma­
rynarki handlowej, przyjmie konweneye, zawarte 
co do rozdziału i odkupienia kolei żelaznych F 
w wyższych Włoszech, zgadza się jednak tylko , 
na przejęcie pewnej ich części. Położenie finan- > 
sowę znacznie się naprawiło, ale właściwego celu - 
jeszcze nie osiągnięto, g lyż dotychczas istnieje ■ 
kurs przymusowy. Gabinet przyrzeka wreszcie 
reformę ) odatkową i zbadanie toczących się ukła­
dów handlowych, w myśl wolności handlowej.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z Krobskiego, 27 marca. 
(Przypomnienie o kapłanach przez Moskwę prześlado­

wanych.)
(X.) Smutny los księży polskich, przez rząd 

cara północy wywiezionych z parafii, i w okoli­
cach Wołogdy na pastwę głodu i mrozu rzuco­
nych, wywołał żywe współczucie w ludach, 
a Francya najskorzej z składkami dla nich po­
dążyła. Wielkopolska dotąd nie złożyła swych

Szlachta i Czynowniki
POWIEŚĆ

przez

Józefa ks. Lubomirskiego.
(Cześć druga.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 71.)

Nie podobna nam opisać troski Tetyany i 
jej córki w ciągu dwóch dni następnych. Hań­
biąca wiadomość o aresztowaniu Włodzimierza 
w sprawie kryminalnej rozeszła się błyskawicą, i 
wszyscy odwrócili się od jego rodziny. Znalazły 
się tedy obie kobiety w zupełnem osamotnieniu, 
wyglądając daremnie wiadomości. Nazajutrz za­
raz przybycie komisyi, sekeya zwłok Wadyma, 
boleśnie im uprzytomniły ich położenie. Godziny 
wlekły się bez końca: boleść u ludzi bogatych 
jeszcze bardziej ponurą była, albowiem ich praca 
nie odrywa od siebie.

Aleksandra zwłaszcza doszła wnet do stanu 
niezmiernego rozgorączkowania. Tetyana stosun­
kowo więcej zachowała spokoju, czekając cierpli­
wie odpowiedzi Milllera.

W połowie drugiego dnia rodzaj niezgody 
wkradł się między nieszczęśliwe. Spokój Tetyany 
drażnił jej córkę, która wciąż pytała, jak długo 
jej czekać jeszcze przyjdzie, biegała od drzwi do 
okna.z tak jawnym niepokojem, że Tetyana na­
reszcie jej powiedziała:

— Więcej byłoby godności w cierpliwszćm 
znoszeniu naszego krzyża, wszakże nie mniej 
cierpię od ciebie, ale więcej to. w sobie za­
mykam.

— Nie mogę na zimno rozważać położenia 
ojca w więzieniu!

— Nie jest to przyczyna, aby na nowe wy­
stawiać go niebezpieczeństwa.

— Niebezpieczeństwa? odemnie?
— Tak jest, nie trzeba podwładnym oka­

zywać niepokoju. Ztąd mogą przeciwko nam 
oskarżenie znaleść. Staraj się tedy pohamować 
twe uczucia.

— Zamiast się na te pozory zdobywać, le­
piej byłoby zebrać pomoc naszych krewnych.

Tetyana w zdziwieniu podniosła oczy na 
córkę i zauważyła zaczepny wyraz jej oczu.

— Podobno chcesz mnie pouczać, rzekła 
surowo.

— Nie, odparła zimno Aleksandra, ograni­
czam się na podziwianiu twego matko spokoju 
w takiej chwili.

Na te słowa Tetyana pobladła i rzucając się 
na kanapę, głośno zaszlochała.

— Tego mi tylko brakowało! aby innie 
córka nie rozumiała!

Zasmucona i przerażona Aleksandra rzuciła 
się przed nią na kolana, błagając przebaczenia. 
Uścisnęły się nieszczęśliwe i w tern wzruszeniu 
nie spostrzegły gościa, który z progu rozrzewnio- 
netn objął je spojrzeniem.

— Pani, rzekł nowy przybyły, poważnym i 
smutnym głosem — nie zastałem nikogo ze 
służby w przedpokoju, i dla tego prosto tu 
wchodzę.

— Ty, Ty więc nareszcie, o bądź błogosła­
wiony?

Rzuciła się ku niemu, był to Nabab ale 
Nabab zmieniony do niepoznania, w nędznych 
Europejskich łachmanach.

— Idź Saszo, rzekła Tetyana, muszę się 
rozmówić z Panem; ale wprzódy podaj mu rękę 
i podziękuj, on bowiem zajmuje się ocaleniem 
twego ojca.

Panienka zbliżyła się do Nababa a podając 
mu rękę, rzekła:

— Zdaje mi się, że już Pana gdzieś wi­
działam?

Ucałował podaną sobie rączkę w milczeniu. 
Aleksandra wyszła, oglądając się kilkakrotnie za 
sobą. Wtedy Muller założył ręce na piersi i 
rzekł:

— Przyrzekłem go obronić i usunąć na­
tychmiast niebezpieczeństwo zawisłe nad jego 
głową. Nie jest to możliwem niestety....

Tetyana się cofnęła a wzrok jej dziwnej na­
brał surowości.

— W takim razie pocóż tu przychodzisz? 
zawołała.

Chciał się odezwać, nie dała mu skończyć.
— Udałam się do Pana, bom Cię poznała i 

spodziewałam się, że zgryzoty wiążą Cię na wieki 
z Włodzimierzem, teraz żałuję tego kroku i sama 
odtąd walczyć będę.

— Nie sądź mnie Pani, rzekł z pokorą, do­
póki mnie nie wysłuchasz. Obiecałem ci ocale­
nie Włodzimierza i od tego zadania się nie usu­
wam. Tylko widzę, że nie potrafię w czterdzie­
stu óśmiu godzinach stanowczych znaleść dowodów 
jego niewinności. Otóż przekonałem się, że mi 
to jest niepodohnem.

— A to dla czego?
— Tetyano, najbliższemu przyjacielowi nie 

powierzyłbym tajemnicy, którą Ci teraz oddam. 
W zamian żądam tylko przysięgi na zupełną dy- 
skrecyą.

— Jakiego rodzaju przysięgi? spytała, by­
stro spoglądając mu w oczy.

— Słowo twoje mi starczy, znam cię dosyć, 
aby mu zaufać. Tylko zaklinam cię, chociażby 
od wyjawienia tajemnicy, jaką ci w tej chwili 
powierzę miało nawet zależeć ocalenie' Włodzi- 
dzimierza, ażebyś się nigdy od zupełnego nie 
uchyliła milczenia. Kto wie, czy w zwierzeniach 
moich nie znajdziesz zbawiennej dla Włodzimie­
rza kombinacyi, których ja daremnie szukam.

W takim jednak razie proszę, błagam cię Te­
tyano, abyś nie zużytkowała ich w żaden sposób.

Tetyana zawahała się na chwilę.
— Wśród ogromu nieszczęść, nie dziw, że

nieufność zatruwa duszę; atoli nie wobec ciebie 
mogę mieć przelotne niedowierzanie. Zrozu­
miałam o co ci chodzi, i usłuchać cię przyrze­
kam, a teraz i ty jasno swą powinność widzisz, 
nieprawdaż?

— Widzę, odparł przytłumionym głosem.
— W takim razie wiążę cię danem słowem.

Wszystko, co mi powiesz na wieki w duszy za­
grzebię. Chociażbym zdradzeniem twych tajem­
nic miała ocalić życie małżonka lub córki, przy­
sięgam, że ust nie otworzę. Czy ci to wystar­
cza ?....

— Zrozumiałaś mnie Tetyano, dzięki ci 
składam najgłębsze.

— Mów teraz Müllerze.
Müller się skupił nieco i tak dalej ciągnął. 
— Dumnym jestem, ale mam do tego prawo.

Miliony ludzi władzę mą uznają, w dziesięciu 
państwach odmieniłem dotychczasowy porządek, pod­
biłem sobie królewską fortunę i przewagę. A ma­
jątku tego dobiłem się równie legalnie, jak wy 
tutaj w Europie, tylko, że co wy odbywacie pod­
stępem, ja tu gwałtem przywłaszczam. Wszakże 
ludzką zachowałem naturę i ludzkie także tę- 
schnoty. Ileż to razy pod łagodnym niebem In- 
dyi przyszło mi tęschnić za smutnemi ojczystemi 
lasy, albo wśród bogactw Kadupuru, za mrozem
i nędzą petersburgską........ Chciałem wrócić do
kraju....... Atoli ja Müller, w Rosyi jestem wy-
wołańcem, banitą! przybyłem tn pod królewskiem 
nazwiskiem, ale i to wstrętnem jest dumie mojej. 
Nazwisko, które zasłynęło w tylu krajach, niemam 
tylko priiwa w własnej nosić ojczyźnie! To mnie 
nadto bolało, to pchnęło do nowej walki. Cłicę 
znieść prawo głoszenia. W Petersburgu, „patrzcie, 
jestem Müller, Müller rozbójnik, Müller banita



ofiar. Mamy wprawdzie biedy w domu wiele; 
ale jakże nie podzielić się ostatnim kęsem 
chleba z tak nieszczęśliwymi, którzy z tak chlu­
bną stałością znoszą prześladowanie dla sprawy 
kościelnej i narodowej, a powagą w cierpieniu 
nawet u nieprzyjaciół podziw wzbudzają. Jest 
ich tam przeszło pięćdziesięciu, między nimi sta­
rzy i schorzali a bez wszelkiego utrzymania. 
Niech szanowna redakcya Kury era otworzy 
składkę, niech inne pisma wielkopolskie i w sta­
rych Prusach te moje słowa powtórzą, a nie 
wątpię, że miłosierne serca z darami pospieszą. 
Na początek posełam. (Redakcya Knryera 
ofiaruje chętnie swoje pośrednictwo w zbieraniu 
składek. Przyp. Redakcyi.)

Gniezno, 28 marca.
(Ś. p. ks. Trawicki.)

(r.) W niedzielę po południu odbyła się 
eksportacya zwłok ś. p. ks. Antoniego Trawi­
cki e g o, wikaryusza farnego do kościoła św. 
Trójcy, już na eksportacyą zjechała się znaczna 
liczba duchowuych. Kazanie powiedział ks. P a- 
sikowski wśród łez rozżalonego tą dotkliwą 
stratą ludu.

W poniedziałek o godzinie 10 rozpoczęło się 
nabożeństwo żałobne, po którem ks. dr. War - 
tenberg przemówił. Mowa ta pięknie pomy­
ślana, głębokie zostawiła na słuchaczach wraże­
nie. Zwłoki złożone zostały w sklepach kościoła 
św. Trójcy. Duchowieństwa widziano na pogrze­
bie blisko 50, z bliska i z daleka przybyłych, 
aby oddać przysługę tak wcześnie zgasłemu ka­
płanowi. Już marzec piątego odwołał kapłana 
w tych smutnych dla Kościoła czasach, snąć 
Bóg zagniewany na nas, gdy tak dotkliwie na­
wiedza winnicę św. Wojciecha. W okolicy Gnie­
zna osierocona parafia Strzyżewo, Duszno, w Gnie­
źnie samem parafia św. Wawrzyńca, a teraz 
ubyła czynna i, niespracowana ręka ś. p. księdza 
Trawickiego. Życiorysu jego nie podaję, gdyż 
bliższych szczegółów życia nie znam, tylko z tą 
wiadomością się dzielę, że urodził się na Kaszu­
bach r. 1838, odwiedzał seminaryum chłopców 
w Pelplinie, — chodził do gimnazyum w Trze­
mesznie, kończył studya gimnazyalne w Ostro­
wie po rozwiązaniu gimnazyum w Trzemesznie. 
Wyświęcony na kapłana r. 1868, poczem zaraz 
powołany na wikaryusza do parafii św. Trójcy 
w Gnieźnie, gdzie życia swego dokonał. Niech 
mu Bóg da światłość wieczną!

Guiezuo, 28 marca.
(Pogrzeb ś. p.'księdza Antoniego Trawickiego w Gnieźnie.)

(f.) W niedzielę dn. 26 bm. o godzinie * i * 1/g6 
z wieczora, pomimo przejmującego zimna i słoty, 
tysiące ludu zgromadziło się około kościoła 
św. Trójcy w Gnieźnie, aby oddać ostatnią przy­
sługę zmarłemu wikaryuszowi przy tymże ko­
ściele, ś. p. ks. Antoniemu Trawickiemu. Ko­
ściół, który się już kilka godzin przedtem zapeł­
niał, musiał być zamknięty; na czele wszystkich 
duchownych Gniezna i wielu zamiejscowych, wi­
dzieliśmy członków kapituły, JW. księży kano­
ników Krausa i Korytkowskiego. Gdy po odmó­
wieniu nieszpór żałobnych orszak pogrzebowy 
wyruszył z pomieszkania pod przewodnictwem 
ks. proboszcza Mąkego, w asystencyi dwóch mło­
dych kapłanów, odezwały się wszystkie dzwony 
grodu Lechowego, a głos ich potężny i śpiew 
kapłanów przygłuszał płacz wiernych, którzy po 
kilku latach pracy ś. p. ks. Antoniego umieli 
w nim cenić powagę i gorliwość kapłana mimo

któregoście wyrzucili z łona waszego spółeczeń- 
stwa. Niesprawiedliwi byliście, pozbawiając się 
takiego jak mnie męża. Hołdujecie mnie teraz, 
pokutujecie za dawne głupstwo wasze.“ Tak jest, 
chciałem, aby nie Nababa Kadupuru, ale Mul­
lera uczczono i szanowano! Czegóż trzeba, aby 
dopiąć cel podobny? po prostu zmienić cały do­
tychczasowy porządek rzeczy.

Müller się zatrzymał. Tetyana słuchała go 
z podziwem, przypominając sobie, czem był da­
wniej , i spoglądając z zajęciem na postać pełną 
zapału, przybraną w nędzną i poszarpaną odzież. 
Po chwili Muller ciągnął dalej.

— Zasada równości jest głupstwem wieru­
tnym, i służyć nie może za podstawę społecznego 
życia. Dopóki świat będzie światem, przywileje 
pozostać muszą. Niegdyś urodzenie, dziś majątek, 
ów przywilej zmonopolizował. Przewaga feodalna 
zmieniła tylko nazwiska. Zamarzyłem tedy o no­
wej przemianie i umyśliłem następny układ spo­
łeczny, w którym by najwyższe szczeble zajmo­
wała arystokracya zasługi, a niższe — lud: za­
pragnąłem klasyfikacyi wedle zdolności i zasług 
pojedyńczych jednostek. Nie marzyłem o zapro­
wadzeniu stałych urządzeń, ale chwilowego prze­
wrotu. Nie śniło mi się nigdy o dziedzicznem 
porządku, wiem bowiem, że najdalej w trzeciem 
pokoleniu, niesprawiedliwość znowu górą być 
musi. O to mi nie szło, czułem się tylko go­
dnym chwilowo na najwyższym zasiadać szczeblu, 
z prawa własnej inteligencji czułem się powoła­
nym do zabrania miejsca u szczytu i steru . . . 
nie z pożyczaną godnością, ale jako Muller. . . . 
Nigdy nie przestałem Rosyi poznawać i zgłębiać, 
dziś wydaje mi się dojrzałą dla przeprowadzenia 
mych teoryi. Kraj ten nie przeszedł jeszcze przez 
rozruchy i przewroty spółeczne, a zatem nie ma 
wyobrażenia o ich niestałości.

Tetyana przerwała mu nagle.
— Co tedy zamierzasz uczynić?
— Zwalić istniejący porządek rzeczy.

jowialnego jego usposobienia. To też krótkie 
a jędrne przemówienie ks. Pasikowskiego, prze­
rywane głośnym płaczem, podnosiło jeszcze roz­
rzewnienie, gdy mówca podał prawdziwą chara­
kterystykę zmarłego, gdy nie pomijając słabości 
jego, od których nikt wolny nie jest, wykazywał 
znane wszystkim cnoty jego i pracowitość, 
w której był wzorem i przedmiotem podziwu dla 
drugich, bezinteresowność i miłość, która mu ka­
zała poświęcać się dla drugich, a nie dozwalała 
źle mówić choćby o największym nieprzyjacielu. 
To też nikt ze znajomych nie widział go kiedy­
kolwiek gniewającego się stałe, chociażby przez 
krótki czas, nikt nie słyszał z ust jego kiedy­
kolwiek słówko obmowy, a każdy poświadczyć 
musi, że gdy w obecności jego źle o kimkolwiek 
mówiono, on natychmiast podobnej rozmowie 
przeszkadzał. Nazajutrz duchowieństwo mimo 
złe drogi i pogrzeb ś. p. księdza Konitzera ze­
brało się jeszcze liczniój, nawet z najodleglejszych 
stron zjechali się starzy i młodzi, aby oddać 
przysługę ostatnią ukochauemu towarzyszowi. 
Po odśpiewaniu wigilii, celebrował ks. dziekan 
Krępeć z asystencyą mszą św. rekwialną, w cza­
sie której muzyka katedralna z własnego popędu 
i z uznania godną gotowością figuralne wykonała 
Requiem, po którem wstąpił na ambonę ksiądz 
dr. Wartenberg i w nadzwyczaj pięknej a wznio­
słej mowie przedstawił zmarłego jako wiernego 
kapłana i na tle obecnych stosunków wysnuł 
najpiękniejsze dla zgromadzonych nauki i naj­
lepsze świadectwo zmarłemu. Trzygłosowy śpiew 
kapłanów i spuszczenie zwłok do sklepów ko­
ścielnych zakończyło smutny ten obrząd, a łzy 
w oczach modlących się kapłanów, wiernych 
a i innowierców, były wymownein świadectwem, 
na jaką miłość zasłużył sobie ten, którego kró­
tkie życie było czynuem wykonywaniem miłości 
bliźniego.

Praga, 26 marca.
(Ustawa wyborcza. — Kwestya teatru. — Ireczek. — Nowy 

dramat Bozdeclia.)
(XX) Wydział krajowy, stósownie do otrzy­

manego w roku zeszłym zlecenia, przedłożjł 
sejmowi projekt zmiany ustawy wyborczej. 
Zmiana ta ogranicza się na utworzeniu kilku 
nowych okręgów wyborczych — niemieckich. 
Natomiast zatrzymany census t. j. prawo wy­
bierania posłów zawisło od opłaty podatku, który 
w Pradze wynosi 35 ił., w pomniejszych mia­
stach 12 fi. a gminach wiejskich 8 fi. Tak samo 
zatrzymany dla gmin wiejskich podział na pra- 
wyborców i wyborców. Podczas gdy mieszczanin 
płacący 12 fi. podatku, ma głos jeden przy wy­
borze, dopiero na 500 wyborców wiejskich, pła­
cących co najmniej po 8 fi. podatku, a zatem na 
4000 fl. podatku w gminach wiejskich, przypada 
jeden wyborca czyli jeden głos. Oczywista to 
niesprawiedliwość — ale liberalizm niemiecki 
kocha się w takich manewrach i dziś jeszcze 
słynny Kluutschłi w dziełach swoich broni za­
sady ograniczania prawa wyborczego. Dzienniki 
federalistyczne, rozumie się, przyjęły tę „reformę“ 
z wielkiem oburzeniem. Polityka wykazuje 
niesprawiedliwość nowej ustawy, Po krok na 
wezwanie, aby „Starzy“ wstąpili do sejmu celem 
przeprowadzenia zmiany, szyderczo odpowiada, 
że wstąpią, skoro centraliści zobowiążą się, 
głosować za ustawą wyborczą, uchwaloną za 
Hohenwarta. Ustawa ta wprawdzie także utrzy­
muje cztery grupy i podatek, ale przynajmniej 
w sprawiedliwszy sposób podziela okręgi według 
stosunków narodowościowych. Najważniejsza z ów­

— I cesarza z tronu zrzucić?
— Nigdy! uznaję w nim liberalne intencye. 

Tylko chcę go pchać coraz dalej w reformator­
skich zapędach. Przyjdzie czas, kiedy sam zechce 
stanąć: wtedy ja się tam znajdę, aby jak żydowi 
wiecznemu nakazać iść dalej a dalej.

Powoli Muller coraz się bardziej zapalał.
— Co to za kopalnia nieprzebrana dla no­

wych idei i zasad, ta ziemia rosyjska, lud świeży, 
spragniony nowości, łatwo się da przekształcić, 
porywając za sobą prąd ogólny ludzkich marzeń
i pragnień. Czemużbym na cesarza się miał 
targnąć ? użyteczne to narzędzie. Nie wiem, 
jakim się jego następca okaże.

Tutaj na dobre Tetyana mu przerwała.
— Mullerze, słuchając ciebie, już nieomal 

chciałam cofnąć dane słowo. Albowiem pierwsze 
obowiązki mam względem ojczyzny i monarchy: 
dla tego byłabym ci powiedziała, abyś ztąd 
umknął, bo obowiązek mi nakazuje uprzedzić 
Jego Cesarską Mość. Dreszcz mnie na tę myśl 
samą przeszedł, wiem bowiem, że umiesz strasz­
nym być wrogiem. Mogłam poczuciu honoru 
poświęcić osobiste względy i uczucia, nigdy bez­
pieczeństwo kraju.’ Atoli, dodała ze smutnym 
uśmiechem, widzę żeś tylko marzyciel, że utopie 
twoje nie mogą przejść w życie, a więc niebez­
piecznym być nie możesz. Powtórnie tedy daję 
ci zapewnienie grobowego milczenia i dochowania 
tajemnicy.

Zrazu Muller pobladł był śmiertelnie 
i z obłąkaniem w końcu zawołał:

— Ona mną gardzi, nie rozumie mnie 
wcale.

— Owszćrn Mullerze, szanuje cię i cenię, tylko 
nie rozumiem.

Stawił się hardo.
— Chociażby sam Bóg mi okazał niemożli­

wość spełnienia snów moich, prowadziłbym jednak 
dalój me zamiary.

— Nie próbuję też wcale cię wstrzymywać,

czesnych ustaw było prawo o dwóch kuryach, 
na które sejm miał się rozpadać, tak aby Niemej' 
i Czesi osobno obradowali a ważne, dotyczące 
całego kraju uchwały zapadały za porozumieniem 
się dwóch kuryi.

Bardziej zresztą, niż kwestyą wyborczą,zajmują 
się obecnie tutejsze koła czeskie sprawą teatru. 
Wydział krajowy oddał zarząd teatru czeskiego 
spółce „Młodych“, na której czele stoi Sladkow- 
ski. Spółka ta od Wielkiejnocy obejmie teatr, 
a dotychczasowego dyrektora teatru niemieckiego 
Virsinga-Hauptmana zamianowała kierownikiem 
artystycznym. Wprawdzie Virsing należy do 
lepszych dyrektorów i posiada bogaty zasób de- 
koracyi, przyrządów itd., ale zawsze zabawna to 
rzecz, aby człowiek, nie umiejący po czesku, 
miał kierować zakładem, który ostatecznie ma 
być, nie wyłącznie przedsiębiorstwem spekulacyj- 
nem, lecz środkiem rozbudzenia ducha na­
rodowego. Starcy rozpoczęli więc energiczną 
agitacyą przeciw spółce radykalnej. Większa 
część abonentów lóż, pomiędzy tymi książę 
Jerzy Lobkowic, hrabia Chotek i t. d. zobo­
wiązali się piśmiennie, że nie odnowią przedpłaty, 
dopóki teatr pozostawać będzie pod kierownictwem 
młodych. Walka o teatr przjrbrała powoli aż 
nadto namiętne znamię.

Pomiędzy pisarzami czeskiemi odznacza się 
teraz sumiennością i pilnością Józef Ireczek,który 
za czasów Hohenwarta od 4 lutego do 30 pa­
ździernika r. 1871 był ministrem oświecenia, 
a poprzednio od lat 20 urzędnikiem tegoż mini­
sterstwa. Posiada on gruntowną znajomość lite­
ratury czeskiój i na tern polu klasyczną obroną 
autentyczności rękopisu królodworskiego praw­
dziwą narodowi swemu wyświadczył przysługę. 
Wiele też podróżował, dotarł aż za Dniepr, 
a jako badacz to samo zrobił postrzeżenie, co 
Duchiński, tj. że za Dnieprem koloryt kraju 
i stosunki socyalne całkiem odmiennie się przed­
stawiają, aniżeli z tej strony Dniepru. Po zwol­
nieniu z urzędu, p. Ireczek, który wespół z ś. p. 
Jerzym Lubomirskim i Alfredem Potockim 
głównie przyczynili się do założenia akademii 
krakowskiej, o ile to zależało od rządu wiedeń­
skiego, a za to zamianowany został członkiem 
honorowym akademii, osiadł w Pradze, wszedł 
do grona tak zwanych powierników, i bywa wy­
bierany do sejmu, ale głównie poświęca się pi­
śmiennictwu.

Od Nowego Roku objął redakcyą illustro- 
wanego tygodnika „Soetozor“ i wespół z szczerym 
przyjacielem naszym ks. prałatem Sztulcem, 
proboszczem kapituły wyszogrodzkiej, z którym 
łączy go dawna zażyłość, nie szczędzi trudu 
i ofiar materyalnych, aby pismo to podnieść. Ks. 
proboszcz Sztulc, aczkolwiek od kilku miesięcy 
ciężką złożony chorobą, w każdym niemal nu­
merze zamieszcza przekłady z autorów polskich, 
zwłaszcza Pola.

Terni dniami p. Ireczek wydał monografią 
hr. Wilhelma Slavaty, którego nazwisko tak 
ściśle związane z dziejami wojny trzydziestole­
tniej. Slavata pochodził z starożytnej rodziny 
szlacheckiej, która w czasach walk religijnych 
przeszła na wyznanie braci czeskich. Odbywszy 
podróż po Włoszech i pobywszy czas niejakiś 
w zakładzie Ojców S. J. Slavata powrócił na łono 
kościoła i wszedłszy do służby rządowój, nie­
bawem posunął się do najwyższych stopni, a w r. 
1618 został wespół z hr. Martinicem jednym 
z 7 namiestników Ferdynanda w Czechach. Na 
tern stanowisku spotkała go katastrofa, która 
stała się hasłem wojny. Zrzucony z Martinicem

wiem, że na takich jak ty ludzi nikt się o wpływ 
kusić nie może.

— Ty jedna! zawołał złamanym głosem. 
Tyś zaszczepiła zwątpienie w mej duszy, chyba 
się nie domyślasz, że wszechwładnie nademną pa­
nujesz, że ja ciebie...

— Zapominasz się, zapominasz o Włodzi­
mierzu, rzekla przerywając mu żywo.

— Masz słuszność, odparł ukradkiem łzę 
ucierając.

I Tetyana czuła się poruszoną do głębi.
— Pani, ozwał się głosem ustalonym, dążąc 

ku tym celom, które ci się szalonymi być zdają, 
musiałem mieć spólników. Dziś, aby twego męża 
ocalić, musialbym ich zdradzić. Tego zaś ani my­
ślę, ani mogę uczynić.

Złożyła rękę na jego ramieniu.
— I ja tego nie żądam, potrafię sama wal­

czyć, udam się wprost do cesarza.
— Do cesarza! Nie jesteśmy już za czasów 

Mikołaja. Cesarz nigdy działania prąwa nie 
wstrzyma. Zresztą, chociażby i dla was chciał 
zrobić wyjątek, czyżby wam to wystarczyło, bez 
jawnego udowodnienia złośliwój bezzasadności 
oskarżenia? Nie! Otóż nie zrozumiałaś mnie, 
ja nie myślę opuszczać Włodzimierza, tylko mu­
szę zmienić drogi. Słuchaj, dam ci zaraz oczy­
wisty dowód oddania się waszój sprawie. Po­
święcam tobie własną mą nienawiść, chciałem się 
zemścić na dziecku mego wroga. Nie mogę za­
pomnieć, że on mnie shańbił. Ledwom nie osza­
lał na wieść, że Schelm żyje jeszcze. Otóż dla 
ciebie pani mu przebaczam!

— Nie rozumiem cię!
— Mam u siebie młodzieńca, którego przy­

jąłem w celach zemsty, jest to Andrzej Popow, 
który kocha córkę Schelma...

— Ach! szepnęła Tetyana.
— Słuchaj mnie, rozporządzam milionami, 

dużo z tóm zrobić można. Wszystko u nóg skła­
dam twoich i wszystko ci poświęcam, z wyjątkiem

o okna sali radnój w królewskim zamka na 
Hradczynie, pobył kilka miesięcy w domu księ­
cia Lobkowica, następnie udał się do Passau, 
skąd dopiero po restauracyi powrócił do kraju 
i wyniesionym został do godności hrabioskiej 
i z Adamem Waldsteinem i Jarosławem Marti­
nicem w r. 1625 otrzymał przywilej zasiadania 
w sejmie tuż za księżętami, a w r. 1628 kan- 
clerstwo korony św. Wacława przy osobie ce­
sarza. Odtąd przebywał w Wiedniu. W r. 1637 
ooczął pisać dzieje Czech i Austryi od r. 1608 
i pracując nad tern dziełem łat czternaście, po­
zostawił nam 14 tomów, które w rękopismach 
znajdują się w archiwach Czerninów w Neuhaus, 
iworząc ważne źródło historyczne do poznania 
¡ej epoki. Umarł w r. 1652 w 80 roku życia. 
Z trzech synów przeżył go jeden tylko, hr. Adam 
Paweł. Już w r. 1691 ród Slavatów zgasł.

W czwartek w teatrze czeskim odegrano po 
raz pierwszy nową komedyę Bozdecha w trzech 
aktach: „Sveta pan w zupauu“, która doznała 
nader przychylnego przyjęcia, a nieco przesadnie 
porównywaną tu bywa z utworami Scribego. Jak 
poprzednie utwory Bozdecha: „Z doby cótillonów“ 
i „Zkuska statnikowa“, tak i najnowszy utwór 
osnuty na tle historycznóm, Dwór Napoleona I. 
rozdzielającego braciom i siostrom korony, wszech­
mocnego cezara, przed którym drżą narody, a 
w domu własnym wystawionego na ciągłe wzra­
stające żądania krewnych, płacze sióstr, rozrzutność 
żony i wszelkiego rodzaju intrygi — oto histo­
ryczna podstawa, której młody autor umiał użyć, 
w sposób bardzo efektyczny. Wogóle Bozdech 
uważany tu obecnie jako najzdolniejszy drainatyk 
czeski, władający po mistrzowsku językiem, su­
mienny w oddaniu charakterów i zręczny w wyna­
lezieniu zawikłań. Pracuje powoli, poważnie, sceny 
nie zarzucając niedojrzałemi utworami. Oprócz 
odegranych już, kilka podobno ma jeszcze w za­
pasie, gładząc i wydoskonalając je według prze­
pisów Horacyusza „nonum prematur in annum“.

ZIEMIE POLSKIE.
Ruski Mir podaje pogłoskę, że w rosyj- 

skióm ministerstwie spraw wewnętrznych utwo­
rzono komisyą specyalną, która ma przejrzeć po­
stanowienia wydane przez władze miejscowe w 
„guberniach zachodnich“ (w ziemiach polskich) 
względem spraw Kościoła katolickiego. W tym 
celu ministerstwo spraw wewnętrznych zażądało 
od gubernatorów miejscowych nadesłania wyda­
nych w tym przedmiocie po różne czasy okólni­
ków. Jeśli prawdziwe są powtarzające się często 
wiadomości o toczących się między Rosyą a Stolicą 
Apostolską rokowaniach w sprawie Kościoła ka­
tolickiego w ziemiach polskich — wiedeńska 
Politische Corresp. przed kilku dniami je­
szcze donosiła o posłuchaniu ks. Urusowa u Kar­
dynała Antonellego, na którem sprawa ta była 
jakoby przedmiotem narady — natenczas można- 
by przypuścić, że doniesienie Ruskiego Mira 
pozostaje z tąż sprawą w związku. Z drugiej 
strony atoli tak już przyzwyczaiła nas praktyka 
rządu rosyjskiego do upatrywania złych zamiarów 
w każdej innowacyi, w każdem rozporządzeniu 
ważniejszem, odnoszącóm się do ziem polskich, 
a nadto tak rozpowszechnione są obawy, iż rząd 
ten po pogwałceniu Kościoła unickiego chwyci się 
podobnych kroków przeciw Kościołowi łacińskiemu, 
że i z powyższego doniesienia smutną możnaby 
wysnuć wróżbę.
■■■■■■■■■■■■■■■——i*——Ml

snu całego życia. Ocalimy Włodzimierza, sądy 
za miesiąc dopiero się rozpoczną, mamy czasu do­
syć przed sobą.

Nie odrzekła i słowa, Muller stanął przed 
nią, blady ale stanowczy.

— Tak byłaś ze mną szczerą, że prawie żal 
ku tobie uczułem. Osądź sama jak stałemi być 
muszą me postanowienia, skoro nawet twoja po­
garda ich nie kruszy. Wiesz, że cię kocham.... 
nie przerywaj mi, muszę ci wyznać wszystko. 
Alboż sądziłaś, że przez żal i skruchę całym 
wstrząsnąłem Sybirem, byle tylko Włodzimie­
rzowi wolność powrócić? Nie, ale myśl, że cier­
pisz i cierpisz przezemnie doprowadzała mnie do 
szalonej rozpaczy. Sama nie wiesz, w jaki sposób 
ja cię kocham ? gdybym na chwilę mógł przy­
puścić, abyś własnych zdradzić nie chciała powin­
ności, przestałbym natychmiast cię ubóstwiać. 
Ale nie! ni królewska twa uroda, ni pochlebstwa 
świata i hołdy ani na chwilę cię nie spro­
wadziły, z prawej drogi czci i cnoty, i właśnie 
dla tego widząc cię piękną i panującą a odzianą 
w niepokalaną cześć i cnotę, klękam przed tobą 
i całuję ślady twych kroków. Chciałem cię raz 
jeszcze zobaczyć, boś ty jedyną kobietą którą 
ukochałem, a która godną jest mej miłości. 
Gdybym był się jednej plamki w twem życiu 
dopatrzył, stałabyś się dla mnie pospolitą, jak 
wszystkie inne niewiasty. Alboż podobne uczucie 
obrazić cię może?

Podała mu rękę, odpowiadając:
— Nie zaiste!
Przykląkł, gorące na jej dłoni składając po­

całunki.
— Gdyby cię słowa moje były obraziły, ją­

kał wśród łez, byłbym odszedł, błagając jednak 
abyś zdała pozwoliła sobie służyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



NIEMCY.
* Berlin, 28 marca. Sprawa przyłącze­

nia księstwa Lawenburgskiego do Prus była naj­
główniejszym przedmiotem obrad wczorajszego 
posiedzenia. Do głosu nad tą kwestyą zapisało 
się siedmiu mówców. Z tych trzech pp. Virchow, 
Wisseliuk i Windthorst (Bielefeld) mówili prze­
ciw projektowi, posłowie Hammacher, Miguel 
i Baehr (Kassel) za projektem. P. Virchow ude­
rzał głównie w to, że motywa postawiły alter­
natywę, albo zgodzić się na żądania stanów 
w kwestyi domenów, albo zrezygnować na wcie­
lenie Księstwa do Prus. Rząd dla tego tylko 
zniewolony jest przejść pod tym jarzmem kau- 
dyńskiem, gdyż zaniedbał korzystać z właściwej 
chwili przed 10 laty. Ponieważ tu o ważne cho­
dzi kwestye, jak o traktat z Lawenburgiem 
i budżet na drugie półrocze 1876, polecał 
mówca przekazanie tego projektu komisyi. — 
Poseł Hammacher jest również tego zdania, że 
dzisiaj Izba zająć musi stanowisko wobec trak­
tatu w Gastein. Traktatem tym odstąpiono 
księstwo Prusom, ale go ściśle nie wykonano, 
jest to jednak rzecz małej wagi ze względu na 
układy ze stanami, jedno tylko postanowienie 
nie może być zdaniem jego przyjęte, które 
opiewa, że stany księstwa, mają nadal istnieć 
jako reprezentacya kraju. Życzy sobie dla tego 
poseł zmiany paragrafu o tyle, aby po upływie 
peryodu wyborczego teraźniejszych stanów z 1 
czerwca 1878, nowa reprezentacya zajęła miejsce 
dawniejszej. Za obradami in pleno przemawiali 
posłowie Wisselink i p. Miguel, za obradami 
w komisyi p. Windthorst. Najgłówniejszy para­
graf, który dał powód do największej różnicy 
zdań tj. § 8, traktujący o reprezentacyi ludowej, 
spowodował także przybycie na posiedzenie na 
krótką chwilę ks. Bismarcka. Za porozumieniem 
się z nim oświadczył komisarz rządowy, że po­
stanowienie tego paragrafu jest tylko tranzyto- 
ryczne, w skutek tego Izba zgodziła się na pod­
jęcie drugiego czytania projektu na posiedzeniu 
plenarnóm.— Podajemy ważniejsze postanowienia 
tego projektu: z dniem 1 lipca otrzymuje kon- 
stytucya pruska w Księstwie moc zobowięzującą. 
Ministerstwo lawenburgskie będzie zniesione, 
a sprawy jego przejmie ministerstwo pruskie. 
Księstwo wysyłać będzie jednego posła na sejm 
pruski. Co do związku państwowego, połączone 
będzie Księstwo z prowincyą Szlezwicko-hol­
sztyńską jako powiat pod nazwą „Księstwo La- 
wenburg.“ W związku stanów prowincyonalnych 
Szlezwign i Holsztynu nie będzie miało udziału. 
Aż do dalszego zatrzymany będzie dotychcza­
sowy stanowy związek, z właścicieli dóbr rycer­
skich i ziemskich utworzony. Własnością wy­
łączną związku komunalnego krajowego, stoso­
wnie do układu pomiędzy Prusami a Księstwem 
dnia 15 marca 1876 zawartego, majątek doma- 
nialny będzie administrowany pod nadzorem 
państwa.

Dalszy przedmiot porządku dziennego wnio­
sek Dr. Kapp o wypowiedzenie traktatu z księ­
stwem Waldek, skreślono z porządku dziennego. 
Po załatwieniu niektórych petycyi, stosownie do 
wniosków komisyi budżetowej, odroczyła się Izba 
do środy.

Reichs Anzeiger daie pogląd na stan 
finansowy cesarstwa niemieckiego, jaki się wyka­
zuje po zamknięciu książek za r. 1875. Podajemy 
ważniejsze daty. Wojsko kosztowało 8 milionów 
marek więcej, aniżeli etat przeznaczał. Dodatek 
do zarządu telegrafów wynosił 386,000. marek 
więcej aniżeli w etacie ustanowiono, a zarząd 
pocztowy o 1,575,000 marek mniej miał dochodu 
aniżeli się spodziewano. Za to przyniosły więcej: 
cło 17,595,000 marek, podatek wekslowy i stem­
plowy 289,000 marek, koleje żelazne 1,495,000 
marek. Obok tego oszczędzono na procentach od 
długów państwa 204,000 marek, na marynarce 
500,000 marek, na subwencyi na kolej Gottharda 
376,000 marek. Wogóle przewyżka dochodów za 
r. 1875 wynosi przeszło 16 milionów marek.

Z różnych prowincyi monarchii pruskiej do­
noszą o znoszeniu komisorycznycli zarządów nad 
majątkami kościelnemi osieroconych parafii, jako 
też nałożonych nań aresztów, po ukonstytuowa­
niu się dozorów kościelnych. W dniach osta­
tnich prezes naczelny prowincyi szląskiej rozpo­
rządził .wydanie dozorom majątku kościelnego 
w Kraschen (pow. Gurowo) i Ńeu-Altmannsdorf 
(pow. Miinstenberg.) Tylko w Księstwie Poznań- 
skiem nie uznają władze obowiązku zastosowania 
się do ustaw.

Najwyższy trybunał wydał dni o: tatnich wy­
rok, świadczący że niektórzy prokuratorowie, któ­
rzy przy karygodnych artykułach dziennikarskich 
nie zadawalniali się odpowiedzialnym redaktorem 
lecz nadto szukali autorów, w zbytku gorliwości, 
przekraczali prawo. W procesie wytoczonym prze­
ciw Er ml. Z tg. zdefiniowała najwyższa władza 
sądownicza pojęcie „czynu“ odpowiedzialnego reda­
ktora podług postanowień parag. 20 prawa praso­
wego i taką do tego dodała uwagę: Wobec 
tego postanowienia prawnego (podług którego 
odpowiedzialny redaktor zawsze jako przestępca 
ma być karany, jeżeli szczególne okoliczności 
przyjęcia jego czynu nie wykluczają) nie ma 
wielkiego znaczenia to, czy autor jest wypośrod- 
kowany lub nie.

Biskupie seminaryum chłopców, tak zwane 
seminaryum Liborianum w Paderbornie, będzie 
podług rozporządzenia Naczelnego prezesa z upły­
wem półrocza zimowego rozwiązanem, ponieważ 
rektor tego zakładu dr. Rebbert nie dozwolił od­
być rewizyi, przepisanej ustawą z dnia 11 maja 
1873 r.

W Barmen odbyli w zeszłym tygodniu na- 
czyciele ewangie 1 icey licznie zebrani, kon- 
ferencyą, na której w kwestyi szkół miesza­
nych ważne przyjęli tezy a które podajemy w głó­
wnej treści. — Oceniając tę sprawę li tylko z pe­
dagogicznego stanowiska, a pomijając względy po­
lityczne i stronnicze, które tutaj wcale w rachubę 
wchodzić nie powinny, uznają nauczyciele, że osią­
gnięte przez szkoły symultanne korzyści są bar­
dzo wątpliwego znaczenia; przez zniesienie cha­
rakteru konfesyjnego szkół ludowych i wyrzuce­
nie nauki religii, traci szkoła swój wpływ wycho­
wawczy; inne przedmioty naukowe, jak historya, 
ciężką ponoszą szkodę w swem formalnem i ma- 
teryalnem znaczeniu. Czas najstosowniejszy wpły­
wania religijnego na dziecko mija bezkorzystnie, 
i dla tego szkoła bezreligijna wielką bierze na 
siebie odpowiedzialność; również jednostronnie 
tylko kształci rozum i nie uwzględnia należy­
cie rozwoju sił woli i uczucia uczni. Zaprowa­
dzenie szkół mieszanych obrażać będzie dotkliwie 
uczucia religijne większej części rodziców i da im 
powód do zupełnie uzasadnionej nieufności dla 
szkoły. Zadaniem musi być nauczycieli najwa- 
żniejszem, aby w tej walce, jaka na tern polu za- 
wrzała, występowali w obronie religijnych i oby­
czajowych momentów wykształcenia, przy tern sta­
rali się o zjednanie powagi pedagogice, jako nauce 
samodzielnej, jako też o zdobycie niczależniejszego 
stanowiska szkoły i jej reprezentantów.

Wskutek rozporządzeniu ministra spraw du­
chownych zamknięto 25 b. m. duchowne seinina- 
naryum w Wrocławiu. Radzca prezydyalny von 
Zastrow wręczył pismo ministra rektorowi Lic. 
Storch, w którern wyrzeczono zamknięcie zakładu 
z tego powodu, że nie chciano go poddać rządo­
wej rewizyi. Mimo protestu rektora i subregensa 
dr. Krawutzky’ego opieczętowano audytoryum.

W Wiesbaden zawiadomił przed nabożeństwem 
w dzień zwiastowania Najśw. Maryi Panny pro- 
bosz Weyland zebraną w kościele gminę o rozpo­
rządzeniu ministeryalnem, którem oddano kościół 
parafialny do współużytku starokatolikom. Lud 
zebrany rozpływał się v. e łzach i rozdzierającym 
odzywał się. jękiem przez cały czas czytania tego 
rozporządzenia. Probpsz upominał swe owieczki 
do cierpliwego znoszenia tego ciosu. Piętnaście 
tysięcy parafian pozbawiono w ten sposób świą­
tyni dla nielicznej garstki odstępców.

Niemiecka ekspedycya do zachodniej Syberyi 
przybyła wczoraj szczęśliwie, po zwyciężeniu wielu 
trudności do Kazania.

FRANCYA.
* Paryż, 27 marca. Jak wiadomo stawił 

minister oświaty Waddington wniosek do prawa, 
żądający zniesienia artykułu 13 i 14 ustawy o 
wyższćm wykształceniu; pan minister żąda, aby 
udzielanie stopui akademickich przysługiwało je­
dynie i wyłącznie państwu. Jakie ztąd młodziu- 
chnej instytucyi wolnych wszechnic grozi niebez­
pieczeństwo, to czytelnicy nasi poznali już z listu 
księdza Biskupa z Orleanu, Msgr. Dupanloup, 
któryśmy podali w przedwczorajszym numerze. 
Mamy nadzieję, że wniosek ten p. ministra przy­
najmniej w senacie natrafi na silną opozycyą 
i sankcyi nie uzyska zwłaszcza, że jak się poka­
zuje i Bonapartyści przeciw niemu głosować 
będą. Niebezpieczeństwo grożące Kościołowi, 
wzmaga się we wszystkich krajach, we Francyi, 
we Włoszech, we Węgrzech i Austryi, nie mó­
wiąc już nic o bliższych nam okolicach. Rzecz­
pospolita okazuje się nieodrodną córą rewolucyi 
i dumną jest z tego pochodzenia, jedynym tytu­
łem do jakiego sobie rości prawo, jest głos obu­
rzenia przeciw Bogu. Już ona dziś nie mówi: 
„ja jestem wolnością,“ gdyż na każdym kroku 
dzieje kłam zadawają temu twierdzeniu, — dziś 
zdaje się ona wołać, ja jestem nienawiścią1 ;— 
jestem wojną — jestem tyranią. Wobec takiego 
stanu rzeczy możemy tylko przyklasnąć odwadze, 
z jaką hr. de Mun wystąpił przeciw zarzutom p. 
Gambetty, miotanym na duchowieństwo katolickie 
we Francyi. Cała jego odpowiedź polegała na 
zadokumentowaniu i twierdzeniu, że duchowień­
stwo katolickie we Francyi ma prawo zamanife­
stowania swej opinii w kwestyi wyborczej tak 
dobrze, jak wszyscy inni obywatele, zwłaszcza 
że kwestya wyborów to kwestya sumień. Obaj 
reprezentanci radykalizmu, pan Gambetta i 
pan Brisson nie umieli w inny sposób 
odpowiedzieć pan lir. de Mun, jak miotając nie­
słuszne obelgi. Chociaż p. Gambetta oświadczył 
uroczyście, że jedynem jego żądaniem jest zba­
danie walki pomiędzy dwoma kandydatami, to je­
dnakże mowa jego kończyła się tern, że celem 
żądanego przezeń śledztwa nie jest wyłącznie 
wybór w Pontiwy ale ogólne zachowanie się ka­
tolików. Panowie ci zaręczają, że nie mają nic 
do zarzucenia katolikom ani katolicyzmowi —ce­
lem w który godzą to klerykalizm tak jak w 
Niemczech ultramontanizm. Przez klerykalizm 
zaś rozumieją rodzaj konspiracyi — głową i na­
czelnikiem tej konspiracyi jest Ojciec św., który 
kandydaturę p. de Mun Francyi narzucił, tą kan­
dydaturą kierował i podtrzymywał ją wszelkiemi 
siłami.

Do Nat. Z tg. telegrafują pod dniem wczo­
rajszym z Paryża, że wszelkie wnioski dotyczące 
amnestyi tak w senacie jak i w Izbie deputowa­
nych odrzuconemi zostaną, natomiast zamierzają 
podobno umiarkowani republikanie stawić umoty­
wowany wniosek o przejście do porządku dzien­
nego, w którym wyrażają nadzieję, że rząd łago­
dnie i łaskawie z deputowanymi postępować 
będzie.

Jedno z wczorajszych pism wieczornych po­

dało pogłoskę, jakoby senator wice-hrabia de 
Saint-Vallier miał zostać ambasadorem w Berli­
nie, że hrabia Horacy Choiseul, który przez pe­
wien czas był posłem we Florencyi, ma objąć 
urząd ambasadora w Carogrodzie, a Juliusz Fer­
ry, za rządów Thiersa poseł w Atenach, przezna­
czony jest na ambasadę madrycką.

Jak donoszą, zamierza rząd francuski wziąść 
udział w działaniach angielskiej, niemieckiej i ro­
syjskiej marynarki na wodach chińskich. — 
Radzca legacyjny Francius mianowany tymczaso­
wym ajentem niemickim w Rio de Janeiro pod­
czas urlopu posła Uebel, wyjechał z Bordeaux na 
miejsce swego przeznaczenia.

Dziennik urzędowy ogłasza nominacyą księ­
dza Costes, dotychczasowego Biskupa dyecezyi Ro­
dos na Biskupa w Monde, a księdza Terris, dotych­
czasowego proboszcza w Carpentras, Biskupem w 
Fréjns. — Umarł jenerał Princeteau, należał on 
do 'sądu wojennego który skazał Bazaina i był 
kuzynem księcia Decazes. — Wybory deputowa­
nego na wyspie Guadeloupe, nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu; umiarkowany republikanin 
Lacascade otrzymał 3,767, kandydat gambety- 
stowski Germain Casse 849. głosów. Jest na­
dzieja, że przy ściślejszych wyborach pierwszy 
kandydat otrzyma większość, jaką prawo wymaga.

Na posiedzeniu dzisiejszem w Izbie depu­
towanych uznano wybór p. Bonapartysty Roberta 
Mitchell po dłuższej debacie za ważny, wybór 
zaś Bonapartysty Haentjens za nieważny.

Journal officiel ogłasza dekret zapo­
wiadający zamiar urządzenia w Paryżu między­
narodowej wystawy.

WŁOCHY.
* R z y m, 24 marca. Przedwczoraj dawał 

Ojciec św. uroczyste i publiczne posłuchanie 
międzynarodowej deputacyi katoli­
ków, która przybyła wręczyć Jego Świątobliwo­
ści adres wierności. Pomiędzy przybyłymi znaj­
dowali się Austryacy, Niemcy, Włosi, Francuzi, 
Belgowie, Anglicy i Hiszpanie. Przewodniczył 
deputacyi książę Descars. Pomiędzy Niempami 
widziano hr. Sehmising i p. Halin. Adres wyra­
żał silną i niezachwianą wolę podpisanych dopo­
magania wszelkiemi siłami Ojcu św. i Kościo­
łowi w walce przeciw niewiarze i nieprzyjacio­
łom Chrystusa. W odpowiedzi swój ubolewał 
Ojciec św. nad utrapieniami, na jakie Kościół św. 
wszędzie a zwłaszcza we Włoszech jest narażony, 
gdzie duchowni bywają do służby wojskowej zmu­
szani. Monopol, do jakiego państwo rości sobie 
prawo pod względem publicznego wychowania, 
nazwał Ojciec św. bezbożnością i porównywał 
ruiny Kościoła z owerni kośćmi w widzeniu pro- 
roczćm Ezechiela, które rozrzucone leżały na 
około i połączyć się pragnęły. Ruch, który 
obecnie objawia się pomiędzy katolikami, jest 
zapowiedzią zwycięztwa, które niezawodnie nastą­
pi, skoro tylko bałwany, które burza dzisiaj 
wzdyma, od skały Piotrowój ustąpią. Dodał na 
końcu Papież, że prześladowcy Kościoła nie ujdą 
karze. — Temu przyjęciu deputacyi byli obecni 
nasz Kardynał Prymas, msgr- Mermillod, msgr. 
Place i msgr. Hassun, patryarcha unitów ar­
meńskich.

TELEGRAMY.
Kopenhaga, 28 marca. Zwyczajua se- 

sya parlamentu jutro, jak się zdaje, po stanow- 
czem przyjęciu prawa finansowego zostanie zam­
kniętą. Kilka dni później folkenthyng prawdo­
podobnie zostanie rozwiązany i nadzwyczajne po­
siedzenie zwołane będzie w maju. Dotyczącej 
uchwały rady państwa oczekują jeszcze w ciągu 
bieżącego tygodnia.

S t ok h o 1 in , 28 marca. Królowa w sku­
tek porady powołanego na konsultacyą co do jej 
stanu zdrowia, profesora Friedricha z Heidelber­
gu, uda się na dłuższy pobyt nad jezioro gene­
wskie i już w początku przyszłego miesiąca tam- 
dotąd wyjedzie.

Wykonywanie praw 
kościelno-politycznyclT.

* Piszą nam z pod Gonieni hic, dnia 27 
marca 1876:

Mieszkanie ks. Dziekana Tlieinerta stało się od 
czasu zaczęcia sławnej «alki kulturnej ciągiem zbiegowi­
skiem egzekutorów rozmaitego odcienia. Donosił już 
Kury er o niejednych odwiedzinach niemiłych, o fan- 
towaniacli i aukcyach, dziś mogę służyć czytelnikom 
nowem doniesieniem w podobnym rodzaju. Przed kilku 
dniami było w jednym tygodniu aż dwóch egzekutorów: 
jeden z Wschowy, drugi z Osieezny; pierwszy żądał za­
płacenia podatku klasycznego, a drugi podatku na nau­
czyciela., Jeden i drugi mnsiał odejść z kwitkiem, ho nie 
było już co fantować. Tak daleko doszła sprawa w za­
ładowania wszelkich przedmiotów, że w braku własnych 
sprzedawano obce rzeczy. I tak dnia 28 zeszłego mie­
siąca, na aukcyi odbytej na probostwie tutejszem, sprze­
dano sofę, mimo, że właściciel tejże zawczasu reklamował 
i doniósł, że skargę interwencyjną w tej mierze odesłał 
do sądu poznańskiego. W tych dniach odebiał właściciel 
sofy uwiadomienie z sądu z Poznania, że p. Massenbach 
poznański nie ndaje się w skargę interwencyjną i żo 
znosi areszt z sofy, i żo nakazał radzcy ziemiańskiemu 
panu Massenbach we Wschowie, aby sofę oddał. Cieka­
wość, jak się pan radzca ziemiański wywiąże z tego za­
dania: kiedy sofa sprzedana. Cóż to za prawa, kiedy ta­
kie zamięszanie sprawia nawet w umysłach samych wy­
konawców prawa!

Dziś ilnia 27 marca sprzedana znowu przez licyta- 
cya publiczną dwie jałowice, któro również były reklamo­
wane, a których sprawa do dziś jeszcze nie ukończona. 
Do ezegoż to wszystko doprowadzi?

Kniyer rciejw i prowincyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Rzeźbiarze Raga s 

A f i n g e r z Berlina , członkowie senatu akademii szti 
otrzymali tytuł profesora.

* Towarzystwa muzycznego walne zebranie odbyli
się dnia 24 b. m. w piątek o godzinie 7 wieczorem w ill 
kału „koła Towarzyskiego“ w Bazarze. Zebrało się eztill 
dziesci i kilka osób, z czego większa połowa przypadła II 
płeć piękną. Na porządku dziennym tego zebrania stall 
między innemi: wybory do nowego zarządu, wybór dyrll 
genta artystycznego w miejsce p. Guniewicza, który ustl I 
pił a dalej przedyskutowanie i przyjęcie dotychczasowyl I 
na jedno ćwierćroczo tylko obowięzujących ustaw zastali 
Na dyrygenta powołano p. Stefana Kr ? y s z k o w skie gl I 
znanego w mieście naszćm z czasów, gdy na scenie nasa I 
„Iialkę“ przedstawiano, do zarządu zaś wybrano: pani I 
E. z Borzęckich Ho finan ową, Jadwigę Kraszkoill 
s k ą, pp. dr. Szulca, J. M i e 1 ę c k i e g o i Kaz. Z i I I 
1 o u k ę. Ustawy przyjęto po dłuższej dyskusyi z niejl I 
kiemi zmianami. Z sprawozdania zarządu podnosimy 1 I 
Towarzystwo muzyczne liczy 127 członków, z sprawozda I 
nia zaś kasyera, iż ma obecnie w kasie 326 marek. 1 I

* Na kapłanów polskich wygnanych do Rosyi otrzl I 
maliśiny od trzech sąsiadów z Krobskiego 12 marek. 1 I

* P. Tauber właściciel ogrodu ludowego, podał sil
do konkursu. I I

* Rejencya tutejsza wydała rozkaz do wszystkiJI
szkód rządowych i prywatnych, aby uroczyście obchodzi®] 
stuletnią rocznicę urodzin królowej Ludwiki. ObecnjB 
zaś za pośrednictwem p. nadburmistrza Kohleisa ściąuM 
reporta, w jaki sposób wspomnione zakłady dzień tej 
święciły. VI

* Zmiana mieszkań na termin w wielkanocny rlH
jako tóż zmiana służby, podług przepisów prawnych, oil 
będzie się w naszćm mieście dnia 1 kwietnia. li

* W sprawie kanalizacyi Poznania, komisya mii®
szana, której traktowanie sprawy tej władze miejskie p< I 
wierzyły, przekazała dokładne zbadanie projektu kanał I 
zacyi p. Airy podkomisyi, składającej się z radzcy bud, ■ 
wlowego Stenzla, inżyniera miejskiego Thomsena, majstró I 
murarskich Cybulskiego, Hesselbeina, Negendanka, Pram I 
nitza i cieśli Peckerta. I

* Na ulicy Warszawskiej upadła żona pownego re I
botnika w niedzielę po południu tak nieszczęśliwie, ż I 
złamała prawą nogę. Mieszkańcy Ostrówka odnieśli j I 
zaraz do miejskiego lazaretu. I

* Zawczoraj właściciele tutejsi powózek odbyli nal
radę, celem założenia Towarzystwa, mającego na celu wy I 
nagrodzenie szkody w inwentarzu pociągowym przez che I 
roby. Rezolucyi nie uchwalono, gdyż istnieje zamiar zwe I 
łania jeszcze drugiego zebrania, na które spodziewają si I 
liczniejszego przybycia publiczności. I

* Szkoła miejska obywatelska, podług wydanegLI 
w języku niemieckim programu, ma 531 uczniów i to® 
266 ewangelików, 226 katolików, 39 żydów, 357 Niemce«® 
174 Polaków, 489 miejscowych, 42 zamiejscowych. W odl 
dziale dziewcząt jest 392 uczennic, pomiędzy niemi 19® 
wyznania ewangelickiego, 158 katolickiego, 40 mojżeszo® 
wego, 1 wolnej religii, 282 Niemek, 110 Polek, 366 miej® 
scowych a 26 zamiejscowych. Suma ogólna uczniów I 
uczennic wynosi 923. Do szkoły obywatelskiej dolączonl 
jest szkoła wieczorna, która ma 64 uczniów. Przy zakła I 
dzie zatrudnionych jost 18 nauczycieli i 4 nauczycielki. I

* Generalny pocztmistrz wydał do wszystkie! I 
urzędów telegraficznych rozporządzenie, aby nie przyjmo 
wały od nikogo na Gwiazdkę i Nowy Rok podarunków 
dla posłańców roznoszących telegramy i przysłanych pie) ’ 
niędzy nie rozdawały posłańcom, lecz odsyłały je napo 
wrót. W większych miastach bowiem osoby, odbierające 
wiele telegramów, przesyłały dla posłańców na Nowy 
Rok i Gwiazdkę podarunki. Zakazano także poslańcou: 
przyjmować osobiście jakiekolwiek podarunki.

* Dyrekcya kolei wschodniej ogłasza, żo od 1 maja
podwyższoną będzie opłata za przewożenie osób między, 
stacyami kolei wschodniej i kolei górnoszląskiój. ■

* Pruski minister oświaty i minister finansów zgol 
dzili się na to, że maksymum uwolnień od opłaty szkól! 
nego, ma w zakładach naukowych subwencyonowanycłl 
przez państwo wynosić tylko 10 pret., wliczając w tej 
uwolnienia synów nauczycielskich i urzędników zakładuJ

(Gaz. Tor.) If
* Prowizya lombardowa za I. kwartał r. b. zapła­

coną być musi do kasy banku Rzeszy do 30 b. m., na co! 
się zwraca uwagę interesowanych.

* Nielęgowo pod Kościanem sprzedał dotycbcza-i 
sowy właściciel p. Janusz Zakrzewski p. Lehmanowf 
z Nietążkowa za 120.000 talarów.

* Dobra Jankowo w powiecie gnieźnieńskim, 755) 
hektarów rozległości, sprzedane zostaną przez subbastęj 
w Gnieźnie dnia 7 kwietnia.

* P. Nollau landrat gnieźnieński ma objąć jak) 
donosi W e s t f. M e r c u r zarząd dyecezyi monasterskiéjj 
w charakterze komisarza królewskiego.

* Podług spisu ludności dnia 1 grudnia 1875 miało) 
Gniezno 11,328 mieszkańców, Kiszkowo 628, Kłecko 
1935, Mielżyn 525, Powidz 1267, Czerniejewo 1539, Wit­
kowo 1634, Cały powiat gnieźnieński miał 61,248 mie­
szkańców.

* W Wińcu pod Mogilnem w nocy na 23 hm. zbu­
dził się ze snu właściciel młyna p. Rejkowski, poczuwszy 
że zimna jak lód ręka dotyka jego twarzy. Wystraszony 
podniósł się z łóżka, w tym momencie przecież otrzymał 
tak silne uderzenie w głowę, żo bez zmysłów upaiił na' 
ziemię, gdzie mu jeszcze zadano kilka razów. W skutek 
hałasu zbudziła się śpiąca w przyległym pokoju żona, 
która przybiegłszy otrzymała także silne uderzenie w 
piersi, które ją powaliło na ziomię. Na wołanie jej o po­
moc pobudzili się domownicy i przybiegli, poezém mor­
derca pozostawiwszy buty, uciekł. Rany p. Rejkowskiój 
mają być lekkie, męża jéj za to niebezpieczne. Żdaje się, 
żo napad ten wykonany został przez zemstę, bo morderca 
nim się dostał do pokoju sypialnego Rejkowskiego, musial 
przechodzić przez pokój, gdzie złożone były najlepsze rze­
czy i srebra, które mógł pokraść, nie zbudziwszy nikogo.

* Komisya finansowa stanów powiatu inowroeław- 
skiegu ogłąsza co następuje: W skutek wykonanego 
w miejscu dnia 12 lipca 1875, szóstego wylosowania, wy­
powiadają się następujące 26 obligacye powiatu inowro­
cławskiego :

Lit. A. po 1500 marek Nr. 21, 164. Lit. B. po 
750 marek Nr. 77. 314, 353, 355, 270 i 482. Lit. C. po 
300 marek Nr. 20, 173, 196, 225, 399, 443, 463, 474 
i 481. Lit, D. po 150 marek Nr. 17, 65, 99, 132, 147, 
243, 344, 357 i 471.

Posiadaczów owych obligacyi upraszamy, aby ta­
kowe wraz z należącemi do nich kuponami i talonami aż 
do 1 lipca 1876 albo w tutejszej kasie komunalnej, lub 
u towarzystwa dyskontowego w Berlinie, lub jeszcze 
u p. Michała Levy w Bydgoszczy, lub w handlu G. Salo- 
monsolina i Sp. w miejscu złożyli i gotowiznę odebrali. 
Wszystkie obligacyo muszą być oddane w stanie do kursu 
usposobionym.

Ilość brakujących kuponow potrąci się w gotowiźnie 
wykupnój. — Przytém przypominamy, że niżej wymienio­
ne obligacye jako to :

1. wylosowana dnia 3 lipca 1871 obligacya lit. D. 
Nr. 34 po 150 marek; 2. wylosowane dnia 10 lipca 1872 
obligacye lit. D. Nr. 155 i 428 po 150 marek; 3. wylo­
sowane dnia 9 lipca 1873 obligacye lit. D. Nr. 437 i 480 
po 150 marek : 4. wylosowane dnia 15 lipca 1874 lit. B. 
Nr. 23, 56. 198, 231, 236, 327, 400 po 750 marek, dalej 
lit. C. Nr. 56, 74, 84 po 300 marek i lit, D. Nr. 15, 189,



225, 360, 488 po 150 marek — jeszcze nie zostały zrea- 
łiowane, i że za takowe procenta się opłacają resp. od 
1 lipca 1872, 1 lipca 1873, 1 lipca 1874 i 1 lipca 1875.

* Gimnazyum w Nakle przechodzi z dniem 1 kwie­
tnia na fundusz państwa. Wskutek tego składać będą na 
mocy rozporządzenia ministra oświecenia abituryenci obe­
cni tegoż gimnazyum, odbywszy egzamin piśmienny w 
gimnazyum pilskiém, ustny egzamin w gimnazyum na- 
kielskiém.

* W Smolarach pod Gołańczą odbył się dnia 26 
b. m. wiec, na który mimo ogromnego deszczu i bardzo 
złych dróg przybyli bardzo licznie okoliczni włościanie, 
księża i obywatele. Przemawiali na tym wiecu p. Ignacy 
Danielewski, ks. dziekan Ryński i p. Wojciech Wyszo- 
mirski.

* Wiec w Lidzbarku, w Zachodnich Prusach, który 
się odbył tegoż dnia jak donosi Gazeta Toruńska, 
był również bardzo liczny, bo zebrało się przeszło 400 
osób. Przemawiali tam: p. Mieczkowski z Ciborza, ks. 
proboszcz Poćwiarkowski z Reńska, ks proboszcz Sartow- 
ski z Radoszk i p. Narwański z Wlewska. Zgromadzenie 
ułożyło petycyą do Izby Panów o odrzucenie projektu 
ustawy o języku urzędowym. (Petycyą podobną do Izby 
deputowanych już dawniej parafia tamtejsza wysłała.)

* Od redakcyi „Przyjaciela Ludu“ w Chełmnie od­
bieramy następujące pismo z prośbą o zamieszczenie:

„Korespondent z Odolanowskiego w nr. 70 K uryer a 
czyni zarzut Przyjacielowi Ludu z tego, żeśmy 
w nr. 11 pisali „iż na mocy oświadczenia ministra będą 
księża mogli śmiało nawzajem sobie pomagać i będzie je­
den drugiego mógł wyręczyć w razie choroby. Szanowny 
korespondent jest w trwodze, że lud przeczytawszy ten 
numer Przyjaciela może się utwierdzić „w podejrze­
niu o niechęć, brak gorliwości a może i coś gorszego.“

Odpowiadamy na to szan. korespondentowi, że od­
powiedzi ministra Falka nietylko redakcya Przyja­
ciela Ludu przypisywała prawne znaczenie i donio­
słość, 'ale że to błędne — niestety — zdanie podzielały 
też inne redakcye pism ludowych i nieludowycli i mógł 
szanowny korespondent to samo, cośmy pisali „najwyra­
źniej“ także w innych pismach czytać. Wszakże sam na­
wet w swój korospondencyi donosi, że „wobec niejasnej 
odpowiedzi ministra, wyrabia się wśród księży praktyka 
bardzo nierówna,“

Nadmienić jeszcze wypada, że przez 2 tygodnie po 
interpelacyi księdza dr. Jażdżowskiego nie było słychać o 
żadnym procesie, nie mogliśmy więc wiedzieć, czy zapa­
trywanie nasze było błędno, i dopiero procesa ostatnich 
dni mogły nas pouczyć — tak samo jak szan. korespon­
denta, że niektóro sądy, nie dbają o orzeczenie pana mi­
nistra Falka.

Trudno nam więc wobec ¡tego pojąć, dla czego się 
szan. korespondent właśnie do nas przyczepił — i mamy 
pretensyą do niego, że nas niepotrzebnie podał w podej­
rzenie, jakobyśmy między nasz lud fałszywe wieści w złych 
zamiarach puszczali.“

* Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 30 marca 
Kwiryna, m. Wschód słońca o godzinie 5 mi­
nut 43. Zachód o godzinie 6 minut 28.

Długość dnia 12 godzin 45 minut.
Wypadki historyczno. 1475 Pożar Kra­

kowa. —- 1428 Traktat pokoju z Węgrami w Kesmarku. — 
1657 Szwedzi wzywają Rakoczego do złożenia hołdu. — 
1675 Sem elekcyjny. — 1831 Powstanie w Szawlach. — 
1848 Uformowanie i wymarsz z Paryża legionu Polskiego. 
MM————HIBilllllllilIII lllull I

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani 
Skrzydlewska z Mechlina, Baranowska z Broniszewa, 
hr. Buiński z Gmachowa, Moszczoński z żoną z Pi- 
głowic, Kalkstein z Miolżyna, hr. Dąbska z Kołacz­
kowa , Tabaczyński z Królestwa, pani Morawska 
z Jurkowa.

mmii Bili—■■imiwłiuri

GIEŁDA.
Poznań, 29 marca 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 

Poznańskie 3’/.2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,60 płc., pozn. listy rentowe
96,80 płc, pozn. prowinc. akcyebankowe 97,50 płc., pozn.

5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli­
gacye powiatowe —,— płac., pozn. 5pct. obligacye me­
lioracji Obry —płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
3%pct. obligacye długu państwa 92,50 pjc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4%pct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc., pruska B^pct. pożyczka prem. 
131,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,40 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. 15. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,50 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 266,50 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Weclislerbank —,— płac., banknoty polskie — płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 1500 cent., cena 
wypowiedzenia 149,50 marek, na styczeń —,— m. 
marzec 149,50 m., marzec-kwiecień 149,50 m., na wiosnę
149,50 m., kwiecień-maj 149,50 m., maj-czerwiec 151,50 
na miesiąc czerw.-lipiec 153,— ni.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów - - Trallos. Wy­
powiedziano 15000 litrów, cena wypow. 42,30 marek, na 
miesiąc luty —,— m., na marzec 42,30—42,40 ni, 
na miesiąc kwiecień 42,70 ni., na miesiąc maj 43,60 
ni., na miesiąc kwiecień-maj 43,20 m. na czerwiec 
44.50- - lipiec 45,40 m. na sierpień 46,30 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 41,30 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 29 marca. piękny średni | pośledni

Pszenica . . . 50 iilogr. 10 _ 9 — 8 50
Zyto .... . = s 7 75 7 40 7 —
Jęczmień . . . 7 60 7 — 6 90
Owies .... 8 50 7 60 7 40
Groch do gotowania = — — — —
Groch na paszę — — __ —
Rzepik zimowy — t— __ —
Rzepik latowy . - * — — — — — —
Rzep zimowy . = - '— — — — — —
Rzep latowy’ — — — — — —
Siemię lniano . — — — — --;
Len .... —- — — — — —
Tatarka . . . 6 75 6 50 6 20
Kartofle . . . i 1 20 1 10 1 —
Wyka .... . * = 11 — 10 50 10 —
Łubin żółty . . - — — — — — —
Łubin niebieski = * — — — —
Koniczyna czerwona a 72 65 — 60 —
Koniczyna biała = 102 — 95 — 85

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 28 marca.
Na giełdzie. (Urzędowo sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała, ----- poślednia.
49 — 52 m., średnia 55—58 m, piękna. 61 -64 m„ wy­
borowa 67—,69 m. płacono.

Koniczyna biała: stała, poślednia 65--71 
m., średnia 75—80 m., piękna 86—91 ni., wyborowa 
95—100 ni. płacono.

Zyto: za 2000 funt, spok., wypowiedziano
----- cent., na upłynione wypowiedzenia — m. płacono,
płac., marzec i marzec-kwiecień 147,50 m. żąd.; — płac.
kwiecień-maj 148—6,50—47 marek płac.---------żądano,
maj-czerwiec 149,—■ m. płc. czer. lip. 152,—'■----- płc.
lip.-sierp —,— pł. wrześ.-paźdz. —,— płc. 156, -- żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 185,— marek płc.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj 185,— m. płacono, —m. płacono - 
maj-czerwiec —,— m. żąd., —,— m. pł., na czerw.-lip. 
— ,— m. żadano, —,— płacono. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 164,— marek żądano, w końcu 

—.— m., na kwiecień-maj 164,— m. płc. —,— płacono 
—,— m. żądano. — Wypowiedziano----- cent.

Rzep per 1000 kil. 300 płc., wyp. —
Olej rzepiowy: stały, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- - cent, w miejscu 62,— marek
żądano, na marzec 58,50 marzec-kwiecień 57,50 żądano,— 
kwiecień-maj 57,50 marek, żądano — płac, maj-czerwiec 
59,— m żąd.; pł., — pł. wrzesień-październik 60,50 m. p. 
— m. żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., słaba, — 
wypow. 5000 litr., w miejscu 42,50 marek żądano
41.50 mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., na marzec i marzec-kw. 43,50 m. pł., — żąd ; 
na kwiecień-maj 44,20--44,— m. płac,; —,— płac, maj- 
czerwiec 44,50 mar. płacono; żąd., czerwiec-lipiec
45.50 marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 46,50 
m. płacono, w końcu —,— sierpień-wrzesień 47,50 m. żąd.

Makuchy r z e p i o w e za 50 kil. niezm., szlą­
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m„ nieb. 

9,40- 11,30 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 34 —35— 39 m.
Siano 3,80 - 4,20 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 41,50—42,50 marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 29 marca: żyto 147,50 

marek, pszenica 185, - mar., jęczmień —,— mar. owies 
164,00 mar., rzep 300,— mai-, olej rzepiowy 58,50 mar. 
okowita 43,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 42,50 żąd. 
i 41,50 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
marek, nowa 26,75,-27,75 m, rżanna piękna 26 do 27 
marek, rżanna średnia 25—26 marek, rżanna na paszę 
10,00 -11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. za 100 
kilogramów.

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

Od 88 łat żadna choroba nie oparła się 
tciiui przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych ¡'dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło­
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diahetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. F. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar­
burgu, radzcy medycznego doktora Angelstein, doktora 
Slioreland, doktora Campbell, prof. dr. Dede, dr. Ure, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Brehan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą­
danie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Martpiizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa­

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnienia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w całein ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągło rozdrażnienie ner­
wów, które mnie do stanu melancholicznego doprowadzało, 
nie dając mi -chwili spokoju. Wielu doktorówAnglików- 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz 
paczy używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rewalescera zasługuje więc na wielka pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie mo­
jej szczerej wdzięczności i poważania.

. Markiza de Brehan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż­

szej szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65,715. Panna de Montnies wyleczona z nie 
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwor- 
ytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę, że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
tak zwanej „Revalenta Aiahica“ (Revalesciere). Czte­
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu- 
nienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekar­
skim ustąpić nie chciały. Rovalesciero w sześciu tygo­
dniach doprowadziła je do zdrowia.

Rovalesciere jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąby 
wydać trzoba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 e s c i e ry: % funta 1 marka 80 fen. 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Revalesciere Chocolatee 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalesciere Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Frydorykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Powianiu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschbcrg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karol Schnarcke, ,1. G. Amort.
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Torunia: Hugo Claass.
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Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 28 marca 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica słaba Owies kw.-maj 162,—
Kw-Maj 199,— Wypow. żyta 00
Maj-Czer. 202,— Wypow. okow. 00,000
Czer.-Lip. 205,50 Kapitały

Zyto słabe, Galicyany 80,50
Kw-Maj 154,— Pr.pap.państ. 92,30
maj-czerw. 152,50 Poz.4%list.z. 94,75
czerw.-lipiec 152,50 Poz. list. ren. 97,-

Olej rzep, stały Kolej Państw. 472,—
Luty

60’,—
Lombardy 174,50

Kw-Maj Austr.losl860 107 —
Wrz.-paźdz. 62,40 Włochy 11—

Okowita słaba Amerykany 99,40
w miejscu —,— Aus.akc.kred. 276,50
Luty —,— Turki 15,10
Kw-Maj 44,50 71/2%Rumuń. 24,75
Maj-Czorw. 45,- • Pol. lik. 1. zast. 68,50
Sierp -Wrz. 48,60 Rosyj. hknot. 266.40

Szczecin, dnia 28 marca
Sreb. rut. aust. 60,30 

1876- (Kursa końcowe.)
Pszenica stała, Okowita słaba, 

w miejscu 43,40
Kw.-maj 201,-- Marzec

44*20Maj-czerw. 203,50 Kw.-maj
Zyto niezm., Maj-czerw. 44,80
Kw.-maj 146,50 Owies
Maj-czerw. 146,50 Kw.-maj 162,—
Czerw.-lipiec 147,- Maj-czerw.

Olej rzep, stały
kw.-maj 60, —

Pet. oleum
Marzec 13,25

jesień 61,50

Za duszę ś. p.
Stanisława Tułodzieckiego

odbędzie się w piątek 31 marca r. b. jako w rocznicę 
jego śmierci (512)

nabożeństwo żałobne
w kościele parafialnym Św. Wojciecha o godzinie 9tej, na 
które zapraszają

Przyjaciele.
Poznań, dnia 23 marca 1876.

pow. śremskiego 
odbędzie się w czwartek C 
kwietnia o lOtej z rana 
w zwykłem miejscu posiedzeń.

O liczny udział uprasza
(51°) Żarz ad.t____

Z dniem Igo kwietnia 
otwieramy wedle rozesłanych 
prospektów, naszą (516)

Masę

Oszczędności.
Bant Rolniczo-Przemysłowy
Kwileclti, Potocki i Sp.

W yciąg
z cennika tureckich p pierosów 

fabryki „PELIKAN.“
166 ATt 1 iłlllimUoln mnmn TVTvV ID100 szt. Nr. 1. Imperiale, mocne Mrk. 10

dto. Nr. 7. Prince de Galles, średnie 57 8
dto. Nr. 13. Monopol, mocne 55 6
dto. Nr. 16. Diplomat, średnie 55 5
dto. Nr. 21. Jockey Club, średnie 55 4
dto. Nr. 23. Eli tout cas, średnie 55 3
dto. Nr. 25. Mon plaisir, bardzo słabe 55 3
dto. Nr. 32. Amourettes, bardzo słabe 75 2,50
dto. Nr. 36. Plieresly, mocne 55 2
dto. Nr. 40. Pour rien, mocne 55 1

Drukarnia b
J. Leitgebra £

w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Nowości wiosenne
na ubrania i paleto ty odebrał i poleca po cenach jak 
zwykle umiarkowanych. Zamówienia wykonywa akuratnie 
i elegancko wedle najnowszych żurnali. Zarazem zwraca 
uwagę Sz. Duchowieństwu na dobry krój rewerend

M. Felerowicz krawiec
Jezuicka ulica 14.(371)

tXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
I Szanownój Publiczności miejscowej i swWjowój A 

polecam się jako (438)

, majster garncarski m
I do wykonywania wszelkich robót angielskich kuchni, M 
| niemniój pieców przy jak najtańszych cenach. W
| F. Zajączkowski g
► w Poznaniu na Chwaliszewie nr. 21.

ixxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Oświata
pismo dla klas średnich
poleca się na przyszły kwartał 
i zapowiada przystępny i do­
kładny rozbiór (496)
Konrada Wallenroda.
21,000 Marek

są natychmiast pod korzystnemi 
warunkami do wypożyczenia. 
Bliższych wiadomości udzielą 
Guttler & Dałkowski

Centralne bióro (508) 
przy ulicy Bismarka Nr. 1.

Świeże szczupaki 
morskie i srebrzyste­
go łososia odebrał 
dzisiaj (515)

W. F. Meyer & Co.

Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko.
Handlom papierosów odpowiedni rabat.

Zwracam uwagę na markę fabryczną „godło pelikana“, którą 
nie tylko paczki, ale i każdy papieros opatrzony.

Leon 3*3 laski
(160) Berlin, Kronenstr asse Nr. 55.

M
am urzędników go­
spodarczy cli, dosko­
nałych pisarzy, ku­
charzy, służących, o- 
grodowycli, foczpanów, pan­

ny, gospodynie etc. (511)
K. Zielińska

W. Rycerska ulica nr. 10.

wykształ. przynajmniej tereya- 
nera, potrzebny jest natych­
miast do Cłdry pod Śre­
mem. Osobiste przedstawienie 
żądane. (509)

/ Wszelkie
obstalunki

lia torty9 1365)

OaniakacEiy.
Oasta deserowe 
przyjmuje cukiernia

Ant. Pfitznera.

Dwóch uczniów
z wyższych szkół, lub

dwie panienki
znajdą pomieszczenie i pomóc w na­
ukach od 1 kwietnia rb. Sw. Marcin 
Nr. 5. 1 piętro na lewo. (507)

Nakładem Ludwika Gayzlera.’— Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Na placu Działowym Nr. 6 jest 
na trzecim piętrze (503)

pomieszkanie
składające się z trzech pokoi z wszy- 
stkiem co do nich należy do wydzie­
rżawienia. Bliższa wiadomość „Ost­
deutsche Bank.“

w niedzielę dnia 2 kwietnia 1876
wieczorem o 7% godz.

Szwedzkiego . 
kwartetu damskiego

Amanda Carlson,
Ingeborg LSfgren, 

Inga Eckstrom, 
Berta Eridon.

Bilety na numerowane miejsca po 
2 mrk., miejsca do stania 1,50 mrk. 
i programy w składzie księgarsk. i mu- 
zykaliów (514)-

Ed. Bote & G. Bock.
OGGGOGCKSGOt
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